


Poszły na p r z e c h a d z k ę Ż a b k a , K u r c z a c z e k , Myszka, M r ó w k a i B i e d r o ń 

ka. 

P r z y s t a n ę ł y n a d rzeczką. 

— Wykąpmy się! — p o w i e d z i a ł a Ż a b k a i wskoczyła do wody. 
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- N i e u m i e m y pływać — powiedz iały K u r c z a c z e k , Myszka, M r ó w k a i 

Hiedronka. 

- R e c h - c h e - c h e ! R e c h - c h e - c h e ! — r o z e ś m i a ł a się Ż a b k a . — Jesteście do 

niczego! — I tak się z a n o s i ł a ze ś m i e c h u , że się o m a l nie z a c h ł y s n ę ł a . 

O b r a z i ł się K u r c z a c z e k i Myszka się o b r a z i ł a , i M r ó w k a , i B i e d r o n k a . 

Trzeba się n a r a d z i ć . R a d z ą więc, radzą i w p a d ł y wreszcie na p o m y s ł . 
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Wsiadają do niego i płyną! 

Ż a b k a wystawiła z wody g ł o w ę , żeby się jeszcze p o ś m i a ć , ale okręcik 

o d p ł y n ą ł j u ż da leko. . . N i e , Ż a b k a g o nie d o p ę d z i ! 



TYCZKA 



A tu — leży w p o p r z e k drogi kij. 

Zając tak się z a g a d a ł , że go nie z a u w a ż y ł . P o t k n ą ł się o kij i o m a l nie 

u p a d ł . 

— A niechże cię!... — r o z z ł o ś c i ł się Zając i k o p n ą ł kij z całej siły, tak że 

kij d a l e k o odlec iał . / 

Ale Jeż p o d n i ó s ł go, wziął na ramię i pobiegł , żeby d o p ę d z i ć Zająca. 

Z o b a c z y ł Zając, że Jeż niesie kij, i zdziwił się: 

— Po co dźwigasz ten kij? Do czego ci się m o ż e przydać? 

— N i e jest to zwykły kij — t ł u m a c z y mu Jeż — przecież to tyczka 

p o m o c n i c z k a . 
Ale Zając tylko p r y c h n ą ł pogardl iwie . 

Szedł Jeż do d o m u . D o g o n i ł go Zając i poszli dalej r a z e m . Kiedy się idzie 

we dwójkę, d r o g a wydaje się dwa razy krót sza . 

Do d o m u mieli d a l e k o , więc idą i rozmawiają. 
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Idą dalej i doszli do p o t o k u . 

Zając przeskoczy ! go j e d n y m susem i w o ł a j u ż z drugiego brzegu: 

— H e j , K ł ę b u s z k u Kolczas ty , rzuć swój kij, nie przeprawisz się z n i m 

przez p o t o k ! 

Nic mu Jeż nie o d p o w i e d z i a ł , cofnął się t r o c h ę , wziął r o z p ę d , j u ż w biegu 

I wliil kij w sam ś rodek p o t o k u i przesadziwszy go j e d n y m skokiem, s t a n ą ł 

nu d r u g i m brzegu o b o k Zająca, j a k b y nigdy nic. 

Zając aż buzię r o z d z i a w i ł : 

Okazuje się, że ty też d o b r z e skaczesz! 

Wcale nie u m i e m skakać — p o w i e d z i a ł Jeż. — To dzięki tyczce 

j it iniocniczce, z nią miast k r o k i e m , chodzisz skokiem. 
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Poszli dalej i znaleźl i się n i e b a w e m n a d trzęsawiskiem. 

Zając skacze z kępk i na k ę p k ę . Jeż idzie za n i m i kijem b a d a g r u n t p r z e d 

sobą. 

— H e j , K ł ę b u s z k u Kolczas ty , c z e m u się t a k wleczesz n o g a za nogą? 

Pewnie twoja tyczka.. . 

Zając nie s k o ń c z y ł , bo o s u n ę ł a mu się k ę p k a spod nóg i w p a d ł po same 

uszy w m o k r a d ł o . Ty lko p a t r z e ć , a z a c h ł y ś n i e się i u t o n i e . 

Jeż przybliżył się do niego o s t r o ż n i e , s t a n ą ł na kępce i z a w o ł a ł : 

— C h w y ć się tyczki ! Trzymaj się m o c n o ! 

C h w y c i ł się Zając tyczki, a Jeż s z a r p n ą ł ją ze wszystkich sił i wyciągnął 

przyjaciela z m o k r a d ł a . 

Kiedy się wydosta l i na t w a r d y 

grunt, Zając mówi do J e ż a : 

— Dziękuję ci, Jeżyku, uratowa¬ 

łeś m n i e . 

— To nie j a ! To tyczka p o m o c -

niczka, w każdej złej przygodzie 

u l o w n i c z k a . 
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Poszli dalej i na skraju d u ż e g o , c i e m n e g o lasu zobaczyl i na ziemi pisklę. 

W y p a d ł o z g n i a z d a i ż a ł o ś n i e piszczy, a rodzice krążą n a d n i m nie wiedząc, 

co p o c z ą ć . 

— P o m ó ż c i e n a m ! P o m ó ż c i e ! — ćwierkają. 

G n i a z d o b y ł o wysoko, nie sposób się t a m d o s t a ć . Ani Jeż, ani Zając nie 

umieli c h o d z i ć po d r z e w a c h . Ale p o m ó c t rzeba . 

Z a s t a n a w i a ł się Jeż, g ł o w i ł , aż wreszcie wymyślił. 

— S t a ń przy s a m y m p n i u drzewa! — p o l e c i ł 

Zającowi. 

S t a n ą ł Zając p o d d r z e w e m , jak Jeż k a z a ł . Jeż 

p o s a d z i ł pisklę na k o ń c u swojej tyczki, wlazł 

Zającowi na r a m i o n a i p o d n i ó s ł tyczkę j a k m ó g ł 

najwyżej, tak że s ięgnęła prawie g n i a z d a . 

Pisklę jeszcze raz p i s n ę ł o i wskoczyło p r o s t o do 

gniazdka. 

Ucieszyli się jego t a t u ś i m a m u s i a . Latają w o k ó ł 

Zająca i Jeża, ćwierkają: 

- Dziękujemy, b a r d z o dziękujemy! 

A Zając mówi do Jeża: 

— Brawo, Jeżyku! D o b r z e to wymyśliłeś! 

— G d z i e t a m ja! To tyczka p o m o c n i c z k a d o t r z e 

g ł ę b o k o , sięgnie wysoko. 
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Weszli do lasu. Im dalej się zapuszczają, t y m 

gęściejszy las i ciemniejszy. S t r a s z n o Zającowi. Ale Jeż 

n a d r a b i a miną, idzie p r z o d e m i r o z g a r n i a kijem 

gałęzie. 

W t e m wyskoczył zza drzewa o g r o m n y Wilk, zagro¬ 

dził im drogę i zawył : 

— Stójcie! 

Z a t r z ą s ł się Zajączek ze s t r a c h u , p o b i e l a ł cały , biec nie m o ż e , bo nogi ma 

j a k z o ł o w i u . Z a m k n ą ł oczy — zaraz Wilk go p o ż r e . 

Ale Jeż nie s t racił głowy. Z a m a c h n ą ł się swoim kijem i z całej siły zdzielił 

Wilka po grzbiecie. 

Z a s k o w y c z a ł Wilk z bólu, p o d s k o c z y ł 

— i w nogi. . . 

U c i e k ł , nawet się nie obe j rzał ani razu 

za siebie. 

— Dziękuję ci, Jeżyku, u r a t o w a ł e ś 
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Idą dalej lasem, idą, aż doszli do drogi . Iść po niej b y ł o ciężko, bo p o d 

górę. 

Jeż maszeruje p r z o d e m , kijem się p o d p i e r a , ale b iedny Zając nie 

dotrzymuje mu k r o k u , o m a l nie p a d a ze z m ę c z e n i a . 

D o m tuż blisko, lecz Zając dalej iść nie m o ż e . 

— G ł o w a do góry — p o w i e d z i a ł Jeż — trzymaj się mojej tyczki. 

Chwycił się Zając kija, a Jeż ciągnie go p o d górę . 

Wydaje się Zającowi, że chyba lżej mu teraz iść. 

— P o p a t r z — p o w i a d a do Jeża — twoja tyczka p o m o c n i c z k a tym r a z e m 

też mnie u r a t o w a ł a . 

T a k o t o o d p r o w a d z i ł Jeż Zająca do samego d o m u , gdzie już od d a w n a 

oczekiwała go Zajęczyca z m a ł y m i zajączkami. 

Witają go r a d o ś n i e , a Zając mówi do J e ż a : 

— G d y b y nie twoja czarodziejska tyczka p o m o c n i c z k a , nie u j rzałbym 

więcej r o d z i n n e g o d o m u . 

U ś m i e c h n ą ł się Jeż i p o w i a d a : 

— Daję ci tę tyczkę w p o d a r u n k u , m o ż e jeszcze ci się kiedyś przyda . 

Wpros t o s ł u p i a ł Zając: 

— A co sam poczniesz bez tej czarodziejskiej tyczki p o m o c n i c z k i ? 

— N i c — o d p o w i e d z i a ł Jeż — kij zawsze się znajdzie, a do p o m o c y — 

s t u k n ą ł się w c z o ł o — do p o m o c y jest r o z u m ! 

R o z j a ś n i ł o się wreszcie Zającowi w g ł o w i e : 

— Masz słuszność, mniejsza o tyczkę, byle b y ł a m ą d r a g ł o w a i d o b r e 

serce! 
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Była p ó ź n a jesień. Z drzewa d a w n o o p a d ł y liście, tylko na 

czubku dzikiej j a b ł o n i jeszcze wisiało j e d n o j e d y n e j a b ł k o . 

Ową jes ienną p o r ą biegł przez las Zając i z o b a c z y ł j a b ł k o . >HL. I 

Ale j a k je zerwać? J a b ł k o wisi wysoko, mowy nie ma C 

żeby do niego p o d s k o c z y ć . 

— K r r a - k r r a ! 

Patrzy Zając — a tu siedzi na świerku W r o n a i śmieje się. 

- H e j , W r o n o ! — z a w o ł a ł Zając. — Zerwij mi j a b ł k o ! 

W r o n a prze lec iała ze świerka na j a b ł o ń i z e r w a ł a j a b ł k o . 

N i e u t r z y m a ł a go j e d n a k w dziobie i j a b ł k o s p a d ł o w d ó ł . 

— Dziękuję ci, W r o n o ! — powiedz iał Zając i już m i a ł je p o d n i e ś ć , kiedy 

j a b ł k o n iespodzianie syknęło jak żywe i... p o b i e g ł o . Co to takiego? 

Prze ląkł się Zając, ale p o t e m się domyśl i ł , że j a b ł k o s p a d ł o na Jeża, który 

zwinięty w k ł ę b e k s p a ł p o d j a b ł o n i ą . N a d z i a ł o się j a b ł k o na jego kolce, a 

Jeż o b u d z i ł się i p r z e r a ż o n y rzucił się do ucieczki. 

— Stój , stój ! — w o ł a Zając. — G d z i e niesiesz moje j a b ł k o ? 
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Z a t r z y m a ł się Jeż i p o w i a d a : 

— To moje j a b ł k o . S p a d ł o , więc je wziąłem. 

P o d b i e g ł Zając do Jeża: 

— Oddaj mi n a t y c h m i a s t moje j a b ł k o ! Ja je z n a l a z ł e m ! 

P o d l e c i a ł a d o n i c h W r o n a . 

— O co się właściwie kłócicie? — mówi. — Przecież to moje j a b ł k o , 

z e r w a ł a m je dla siebie. 

J e d n o d r u g i e m u nie ustępuje, k a ż d e z o s o b n a wykrzykuje: 

— To moje j a b ł k o ! 

Krzyk i wrzask rozlega się po c a ł y m lesie. I już z a c z y n a się bójka: W r o n a 

d z i o b n ę ł a Jeża w n o s , Jeż u k ł u ł Zająca k o l c a m i , a Zając k o p n ą ł W r o n ę . . . 

N a d s z e d ł wtedy N i e d ź w i e d ź i j a k nie ryknie: 

— Co to ma znaczyć? Co za hałasy? 

C a ł a trójka d o niego: 

— Misiu, jesteś w lesie największy i najmądrzejszy. R o z s ą d ź nas 

sprawiedliwie. K o m u t o j a b ł k o przyznasz, n iech się j u ż t e m u d o s t a n i e . 

I opowiedziel i Niedźwiedz iowi , j a k to wszystko b y ł o . 
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P o m y ś l a ł Niedźwiedź, p o m y ś l a ł , 

p o d r a p a ł się za u c h e m i z a p y t a ł : 

K t o z n a l a z ł j a b ł k o ? 

Ja! — powiedz iał Zając. 

A kto j a b ł k o zerwał? 

- Ja z e r - r - r w a ł a m ! 

W r o n a . 

z a k r a k a ł a 

D o b r z e . A kto je z ł a p a ł ? 

Ja z ł a p a ł e m — pisnął Jeż. 

— Słuchajcie — z a w y r o k o w a ł Niedźwiedź — wszyscy macie słuszność i 

d latego każdy z was p o w i n i e n j a b ł k o o t r z y m a ć . . . 

— Przecież jest tylko j e d n o ! — wołają Jeż, Zając i W r o n a . 

— Podzielcie to j a b ł k o na równe części i n iech każdy weźmie po 

k a w a ł e c z k u . 

C a ł a trójka c h ó r e m z a w o ł a ł a : 

— Że też nie przyszło to n a m od razu do głowy! 
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Jeż wziął j a b ł k o i podzie l i ł je na cztery części. 

J e d e n kawałek d a ł Zającowi: 

— M a s z , Zajączku, tyś pierwszy j a b ł k o zobaczył . 

D r u g i kawałek d a ł W r o n i e : 

— Weź, W r o n o , tyś j a b ł k o zerwała. 

Trzeci kawałek Jeż sam sobie w ł o ż y ł do pyszczka: 

— To dla m n i e , bo z ł a p a ł e m j a b ł k o . 

Czwar ty k a w a ł e k Jeż w e t k n ą ł w ł a p ę Niedźwiedziowi : 

— A to dla ciebie, Misiu. . . 

— D l a mnie? A za co? — zdziwił się N i e d ź w i e d ź . 
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- Będę cię gryźć! — p o w i e d z i a ł a Myszka. — Swędzą m n i e zęby i wciąż 
N a s t o l i k u J a n k a l e ż a ł s o b i e O ł ó w e k . coś muszę gryźć. O , tak! — i Myszka m o c n o ugryzła O ł ó w e k . 
P e w n e g o r a z u , k i e d y J a n e k s p a ł , w d r a p a ł a s i ę n a s t ó ł M y s z k a . Z o b a c z y ł a — O j — j ę k n ą ł O ł ó w e k . — Wobec tego pozwól m i p o raz o s t a t n i coś 

O ł ó w e k , c h w y c i ł a g o i w l e c z e d o s w o j e j n o r k i . narysować, a p o t e m r ó b , c o chcesz. 

— P u ś ć m n i e , p r o s z ę c i ę ! — b ł a g a ł j ą O ł ó w e k . — P o c o c i j e s t e m — N i e c h c i będzie — p r z y s t a ł a Myszka — rysuj! Ale p o t e m i tak cię 
pot rzebny? O ł ó w k i s ą d r e w n i a n e , jeść ich nie m o ż n a . r o z g r y z ę n a d r o b n e k a w a ł e c z k i . 
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M o ż e ser — o d r z e k ł O ł ó w e k i n a r y s o w a ł jeszcze trzy m a ł e k ó ł e c z k a . 

No pewnie, że ser, a to są w n i m dziurki — d o m y ś l i ł a się Myszka. 
— M o ż e j a b ł k o — p o w i e d z i a ł O ł ó w e k i 

o t o w y d ł u ż o n y c h krążków. 

n a r y s o w a ł jeszcze kilka t a k i c h 
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Wiem, to serdelki! — ob l izała się Myszka. — Ale k o ń c z już prędze j , bo 

b a r d z o m n i e swędzą zęby. 

— Poczekaj chwileczkę — p o w i e d z i a ł O ł ó w e k . 

A kiedy zaczął rysować trójkąciki, Myszka k r z y k n ę ł a : 

— To mi p r z y p o m i n a ko. . . N i e rysuj więcej! 

d a ł a n u r a do swojej n o r k i . 

O d t ą d nosa z niej nie wychyliła. 

A O ł ó w e k d o t ą d żyje i służy J a n k o w i , tylko że już się z r o b i ł — o, t a k i 

m a l e ń k i . 

Spróbuj swoim w ł a s n y m o ł ó w k i e m narysować takiego k o t a , żeby się go 

myszy bały . • 





N a r y s o w a ł J a n e k K o g u t a , ale z a p o m n i a ł g o p o m a l o w a ć . 

P o s z e d ł K o g u t na spacer. 

— D l a c z e g o chodzisz taki bezbarwny? — zdziwił się Pies. 

Przejrzał się K o g u t w wodzie. Rzeczywiście, p r a w d ę Pies p o w i e d z i a ł . 

— N i e m a r t w się — pocieszył Pies K o g u t a — idź do F a r b , p o m o g ą ci. 

P r z y s z e d ł K o g u t do F a r b i p r o s i : 

— F a r b y , moje k o c h a n e , p o m ó ż c i e mi! 
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A N i e b i e s k a F a r b a — p i ó r k a na ogonie . 
A Ż ó ł t a — piersi. 
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O, teraz jesteś p r a w d z i w y m K o g u t e m ! rzekł Pies. 

A tego K o g u t a p o m a l u j sam. I nie z a p o m n i j 

być ż ó ł c i u t k i . 

o K u r c z a c z k u , on p o w i n i e n 
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— Co tu robisz? — z a p y t a ł a K o t k a , 

wielka ciekawska. 

— Rysuję dla ciebie d o m e k — rze¬ 

k ł a D z i e w c z y n k a . — P a t r z ! O, tu jest 

d a c h , a tu k o m i n na n i m , tutaj drzwi... 

— A co b ę d ę robić w t y m d o m k u ? 

— Będziesz w p iecu p a l i ł a , kaszkę 

warzyła . 

D z i e w c z y n k a s iedziała przy stole i r y s o w a ł a o b r a z k i . 

W t e m w s k o c z y ł a na o p a r c i e jej k r z e s ł a p r e g o w a n a K o t k a i z a c z ę ł a się; 

przyg lądać, co robi D z i e w c z y n k a . 
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J u t r o N o w y R o k ! J u t r o c h o i n k a ! O z d o b y c h o i n k o w e dzieci zrobią, ale 

c h o i n k i nie mają. P o s t a n o w i ł y więc n a p i s a ć list do D z i a d k a M r o z a , żeby 

im p r z y s ł a ł z gęstego, c i e m n e g o b o r u c h o i n k ę najładniejszą, wybujałą. 

N a p i s a ł y dzieci ten list i pobiegły czym prędzej na p o d w ó r k o lepić 

B a ł w a n a . 
127 



Pracują wszyscy z g o d n i e , j e d n i śnieg zgar­
niają, d r u d z y kule lepią... 

W ł o ż y ł y dzieci B a ł w a n o w i s tare w i a d r o na 

g ł o w ę , oczy mu z r o b i ł y z węgielków, a 

zamias t n o s a w e t k n ę ł y m a r c h e w k ę . 

U d a ł im się t e n B a ł w a n Śniegowy — 
doręczyciel pocztowy. D a ł y mu dzieci swój list i powiedz iały : 

Drogi Bałwanie Śniegowy, 
Doręczycielu pocztowy, 
List do Dziadka Mroza w lesie, 
Naszą prośbę mu zaniesiesz. 

Dziadek Mróz przez okulary 
List przeczyta ten dokładnie 
I choinkę w borze starym 
Znajdzie dla nas bardzo ładną. 

Tę choinkę — wiesz już sam 
Jak najprędzej przynieś nam! 
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— Rzeczywiście, we dwójkę będzie weselej! — ucieszył się B a ł w a n . — 

Będziesz p i lnować m n i e i listu, z a p a m i ę t a s z drogę . lasu... 131 



Wybiegł na ich s p o t k a n i e Zając. 

- G d z i e t u mieszka D z i a d e k M r ó z ? - s p y t a ł g o B a ł w a n . 

Ale Zając nie z d ą ż y ł o d p o w i e d z i e ć , bo ścigał go Lis. 

Z m a r t w i ł się B a ł w a n : 

- Pewnie będę m u s i a ł iść dalej sam. 

A t y m c z a s e m z e r w a ł a się z a m i e ć , wiatr wył i wzbijał t u m a n y śniegu... 

Z a t r z ą s ł się B a ł w a n i... r o z p a d ł się. P o z o s t a ł o tylko na śniegu w i a d r o , list 

i m a r c h e w k a . 

N a d b i e g ł z n o w u Lis, r o z z ł o s z c z o n y : 

_ G d z i e jest t e n , co mi p r z e s z k o d z i ł d o p ę d z i ć Zająca? 

P a t r z y - nie ma n i k o g o , leży ty lko list na śniegu. C h w y c i ł go Lis i 

uciekł. 
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_ N i e P t o , p o m o * „ d - p _ * * 
A my p o m o ż e m y zającom — p r z y r z e c 



Z a c z ę ł y zające lepić B a ł w a n a ze śniegu, wiewiórki im pomagają ł a p k a m i 
smeg ubnają, o g o n k a m i otrzepują. A ł a p K a m i 

Z n o w u w ł o ż y ł y B a ł w a n o w i wiad¬ 

ro na g ł o w ę , z r o b i ł y mu oczy z 

węgielków, a nos z m a r c h e w k i . 

Dziękuję — p o w i e d z i a ł Bał¬ 

w a n — dziękuję, żeście m n i e z n o w u 

ulepiły. A teraz p o m ó ż c i e mi zna¬ 

leźć D z i a d k a M r o z a . 

Z a p r o w a d z i ł y go poczciwe zwierząt¬ 

ka do Niedźwiedz ia . T e n s p a ł w swoim 

legowisku, więc go o b u d z i ł y . 

O p o w i e d z i a ł m u B a ł w a n , j a k p o s ł a ł y 

go dzieci z l istem do D z i a d k a M r o z a . 

— Z l istem? — z a r y c z a ł Niedź¬ 

wiedź. — A gdzie t e n list? 

M a s z tob ie , wszystkim wyleciało z 

głowy, że listu przecież nie ma! 
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Szczęście, że mu N i e d ź w i e d ź p o m a g a l . bo z n o w u by się B a ł w a n r o z p a d ł 
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N i e d ź w i e d ź p o s z e d ł do d o m u , żeby spać aż do wiosny. 

A z r a n a B a ł w a n s t a ł na d a w n y m miejscu, ty lko że z a m i a s t listu m i a ł w 

ręku c h o i n k ę . 
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Był sobie G ą s i o r . 

B a r d z o g ł u p i i zawistny. 

Wszystkim G ą s i o r zazdrośc i ł , ze wszystkimi się 
k ł ó c i ł , na wszystkich syczał... Kiwali też wszyscy 
g ł o w a m i i mówili: 

— N o , n o , gagatek z tego G ą s i o r a ! . . . 
P e w n e g o razu z o b a c z y ł G ą s i o r pływającego po 

stawie Łabędzia . 

S p o d o b a ł a się G ą s i o r o w i d ł u g a ł a b ę d z i a szyja. 

„ O c h , gdybym m i a ł taką szyję!" — p o m y ś l a ł 
G ą s i o r . 

I nuże prosić Ł a b ę d z i a : 

— Z a m i e ń m y się. Weź sobie moją i daj mi 
swoją szyję. 

P o m y ś l a ł chwilę Ł a b ę d ź i zgodził się. 
Zamieni l i się. 
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D o s t a ł G ą s i o r .długą łabędzią szyję i nie wie, co z nią p o c z ą ć . To ją 

wykręci, to wyciągnie, to znów zwinie w pierścień — tak czy siak, 

niewygodnie mu z nią. 

Z o b a c z y ł go P e l i k a n i w y b u c h n ą ł 

ś m i e c h e m . 

— Ani G ą s i o r , ani Ł a b ę d ź ! Cha¬ 

- c h a - c h a ! 

O b r a z i ł się G ą s i o r , gotów już był 

zasyczeć, ale zwrócił właśnie uwagę, 

że Pel ikan ma dz iób z d u ż y m wor¬ 

kiem. 

„ O , gdybym m i a ł taki dz iób z 

w o r k i e m ! " — p o m y ś l a ł Gąs ior . 

I p o w i a d a do P e l i k a n a : 

— Z a m i e ń m y się, d a m ci swój 

czerwony dz iób, a ty mi swój dziób 

z work iem. 

Z n o w u r o z e ś m i a ł się Pe l ikan, ale 

się zgodził. 

Z a m i e n i l i się. 
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S p o d o b a ł y się G ą s i o r o w i te z a m i a n y . ,, 7 . , , , . . . . . . . . . , , . . . , 
W r o n i e o d d a ł swoje d u ż e , b i a ł e s k r z y d ł a i wziął sobie jej m a ł e i 

Z Ż u r a w i e m z a m i e n i ł się n o g a m i i z a m i a s t swoich b ł o n i a s t y c h d o s t a ł 
: ienkie, żurawie . 

c z a r n e . 
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A dobry Kogut p o d a r o w a ł G ą s i o r o ­

wi swój grzebień, b r ó d k ę i na d o d a t e k 

D ł u g o n a m a w i a ł G ą s i o r Pawia, żeby „ k u k u r y k u " . . . 

o d d a ł swój barwny wachlarz w za- B y ł t e r a z G ą s i o r n i e p o d o b n y d o 
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Idzie G ą s i o r n a ż u r a w i c h n o g a c h , m a c h a bez p o t r z e b y w r o n i m i 
s k r z y d ł a m i i kręci łabędz ią szyją na wszystkie s t rony. 

N a d e s z ł o s t a d o gęsi. 

— Gęgu-gęgu-gęgu! Co to za p t a k ? — zdziwiły się gęsi. 

— J e s t e m G ą s i o r e m ! — z a w o ł a ł G ą s i o r . Z a t r z e p o t a ł w r o n i m i skrzydła¬ 

mi, wyciągnął ł a b ę d z i ą szyję i w r z a s n ą ł na c a ł e pe l ikanie g a r d ł o : — K u - k u -

-ry-ku! J e s t e m najładniejszy ze wszystkich! 
— N o , s k o r o jesteś gąs iorem, to c h o d ź z n a m i — powiedz iały gęsi. 
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P o s z ł y g ę s i n a ł ą c z k ę , a G ą s i o r z P o s z ł y gęsi k ą p a ć się w stawie, 
n i m i . G ą s i o r z n i m i . 
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J e d e n tylko G ą s i o r z o s t a ł . W r o n i e skrzydła 

unieść go nie mogą, p o b i e g ł więc na żurawich 

n o g a c h , ale z a p l ą t a ł się w sitowiu jego pawi 

wachlarz . . . 

Chwycił go Lis za d ł u g ą łabędzią szyję i 

niesie... 

Z o b a c z y ł y to gęsi, p o d l e c i a ł y do Lisa i 

nuże go skubać ze wszystkich s t r o n . 

Lis wypuścił z pyska G ą s i o r a i u c i e k ł . 
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— Dzięki w a m za r a t u n e k ! — p o w i e d z i a ł G ą s i o r . — T e r a z wiem, co 

zrobię . 

P o s z e d ł G ą s i o r do Ł a b ę d z i a i o d d a ł mu d ł u g ą szyję. Pe l ikanowi zwrócił 

dz iób z d u ż y m work iem. Ż u r a w i o w i — cienkie nogi, W r o n a d o s t a ł a z 

p o w r o t e m swoje c z a r n e skrzydła, a Paw — swój barwny wachlarz , 

d o b r e m u zaś K o g u t o w i o d d a ł G ą s i o r grzebień, b r ó d k ę i na d o d a t e k 

„ k u k u r y k u " . 

I był z n o w u G ą s i o r j a k wszystkie gąsiory. Tylko teraz już m ą d r y i 

niezawistny. To j u ż c a ł a o n i m bajeczka. 

K o n i e c ! 
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J e s t e m m a l a r z e m . 
Od dz iecka m a m zwyczaj r y s o w a ć lewą ręką, ale pisać n a u c z o n o 

mnie p r a w ą — pisać należy t y l k o p r a w ą ręką. A teraz, k iedy 
w y m y ś l a m b a j e c z k i , zawsze t r z y m a m w p r a w e j ręce p i ó r o , a w lewej 
— o ł ó w e k lub pędzel . Bardzo mi tak w y g o d n i e : m o j a p r a w a ręka 
pisze ba jeczkę, a j e d n o c z e ś n i e lewa rysuje do tej bajeczki w e s o ł e , 
śmieszne obrazk i 

Czasem b y w a o d w r o t n i e : w p i e r w lewa ręka rysuje o b r a z k i , a 
prawa d o p i s u j e do nich ba jeczkę. Tak o t o , o b i e m a r ę k a m i , r o b i ę , co 
m o g ę , żeby i b a j e c z k i , i rysunki dla w a s , m o i mali przy jac ie le, były 
w e s o ł e i z a j m u j ą c e . 

M a m nadzieję, że k iedy przeczytacie tę książeczkę i o b e j r z y c i e 
s o b i e o b r a z k i , p o l u b i c i e w s z y s t k i c h t y c h , o k t ó r y c h w a m o p o w i e ­
d z i a ł e m ; ze moje bajeczki nie t y l k o się w a m s p o d o b a j ą , ale p o z w o l ą 
w a m z a s t a n o w i ć się nad c z y m ś , coś z r o b i ć , p o m a j s t e r k o w a ć , 
p o r y s o w a ć . . . A może p o ś m i e j e c i e się po p r o s t u ! 

WYDAWNICTWO LUBELSKIE 



W . S U T I E J E W 
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Z OBRAZKAMI 
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Wylągł się z jajka K a c z o r e k . 

— W y k l u ł e m się! — p o w i e d z i a ł . 
Idę na p r z e c h a d z k ę — rzekł K a c z o r e k . 

Ja też idę — rzekł Kogucik. 

— K o p i ę d o ł e k — rzekł K a c z o r e k . 

— J a też — p o w i e d z i a ł Kogucik. — J a t e ż k o p i ę d o ł e k — m ó w i K o g u c i k . 

6 



— Z n a l a z ł e m r o b a k a — p o c h w a l i ł się K a c z o r e k . 

— A ja też — ucieszył się K o g u c i k . 

- S c h w y t a ł e m m o t y l k a — m ó w i K a c z o r e k . 
- Ja też s c h w y t a ł e m — p o w i e d z i a ł Kogucik . 

— C h c ę się wykąpać — p o w i a d a K a c z o r e k . 
— Ja też chcę — podchwytu je Kogucik . 

— P ł y w a m — w o ł a K a c z o r e k . 



— R a t u n k u ! 

— Jeszcze sobie p o p ł y w a m — p o w i e d z i a ł K a c z o r e k . 

- A ja — nie — p o w i e d z i a ł K o g u c i k . 



O TßZE(SH 
atot&aeft. 



Z o b a c z y ł y Mysz i... Mysz wskoczyła do puszki z mąką. 



K o t k i za nią. Ale Mysz u c i e k ł a . 

A z puszki wygramoliły się trzy Białe K o t k i . 

Trzy Białe K o t k i ujrzały na p o d w ó r k u Ż a b k ę i p o p ę d z i ł y za nią. 

Ż a b k a wskoczyła do starej rury od s a m o w a r a . K o t k i — za nią! 



Ż a b k a u c i e k ł a . . . 

Trzy C z a r n e K o t k i z o b a c z y ł y w stawie Rybkę.. . 

...a z rury wylazły trzy C z a r n e K o t k i . ...i hyc do wody! 
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P e w n e g o razu z ł a p a ł M r ó w k ę silny deszcz. 

G d z i e się schronić? 

Z o b a c z y ł a M r ó w k a na p o l a n c e m a ł y grzybek, p o d b i e g ł a do niego i 

u k r y ł a się p o d jego k a p e l u s z e m . 

Siedzi p o d grzybem w nadziei , że 

deszcz p rzeczeka. 

Ale deszcz leje i leje jak z cebra. . . 

P o d p e ł z n ą ł do grzyba m o k r y 

Motylek: 

M r ó w k o , M r ó w k o , wpuść 

mnie p o d grzybek! Z m o k ł e m , lecieć 

llie mogę! 
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— J a k ż e cię wpuścić? — o d p o w i a d a M r ó w k a . — S a m a ledwie się tu 

z m i e ś c i ł a m . 

— J a k o ś to będzie ! W niewygodzie — byle w zgodzie . 

W p u ś c i ł a M r ó w k a M o t y l k a p o d grzybek. 

A deszcz p r z y b i e r a na sile... 

Biegnie o b o k grzybka M y s z k a : 

— W p u ś ć c i e m n i e p o d grzyb! 

Leje się ze m n i e w o d a s t r u m i e n i a m i . 

— G d z i e ż cię wpuścimy? Prze¬ 

cież nie ma już miejsca. 

— P o s u ń c i e się t r o c h ę ! 
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M r ó w k a i M o t y l e k wpuściły Myszkę p o d grzybek. A deszcz wciąż leje, 

ani myśli przes tać . . . 

A tu skacze Wróbe l i l a m e n t u j e : 

Ojej, p r z e m o k ł e m cały, kap ie 

mi ze skrzydełek! Wpuśćcie m n i e 

p o d grzybek p i ó r k a wysuszyć, 

O d e t c h n ą ć , deszcz p r z e c z e k a ć ! 

- N i e ma więcej miejsca. 

- P o s u ń c i e się, b a r d z o was p r o ­
szę! 

- D o b r a , n i e c h ci już będzie. 
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W t e m k i c n ą ł na p o l a n k ę Zając i 

zobaczył grzyb. 

Schowajcie m n i e — krzyczy 

poratujc ie ! Lis m n i e ściga!... 

—- Żal mi Zająca — mówi 

Posunę l i się, i z n a l a z ł o się miejsce dla Wróbla . 
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Ledwie się Zając u k r y ł , n a d b i e g ł Lis. 

_ N i e widzieliście Zająca? — pyta. 

N i e widzieliśmy. 

P o d s z e d ł Lis bliżej i węszy: 

- Czy nie tu się właśnie schował? 

- A jakżeby się tu schował? 

M a c h n ą ł Lis o g o n e m i odszedł . 
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A t y m c z a s e m deszcz u s t a ł i wyjrzało s ł o n k o . 

Wyszli wszyscy spod grzyba i cieszą się. 

VI 

M r ó w k a się zamyś l i ła , wreszcie mówi : 

Jak to w y t ł u m a c z y ć ? Z p o c z ą t k u m n i e j e d n e j b y ł o c iasno p o d 

[rzybem, a teraz dla całej naszej piątki z n a l a z ł o się miejsce! 

- R e c h - c h e - c h e ! R e c h - c h e - c h e ! — r o z e ś m i a ł się ktoś nagle, 

Spojrzeli wszyscy, a to siedzi Ż a b k a na 

kupeluszu grzyba i śmieje się: 

- E c h , głowy do p o z ł o t y ! G r z y b przecież.. . 

U r w a ł a w p ó ł z d a n i a i z n i k ę ł a w t rawie . 

Popatrzy l i wszyscy na grzyb i od razu się 

domyślili, d laczego p r z e d t e m samej M r ó w c e 
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S p a ł m a ł y Piesek n a d y w a n i k u przy k a n a p i e . 

W t e m u s ł y s z a ł przez sen, j a k k toś p o w i e d z i a ł : 

— M i a u ! 

Piesek p o d n i ó s ł g ł o w ę , roze j rzał się — n i k o g o nie m a . 

„ P e w n i e mi się p r z y ś n i ł o " — p o m y ś l a ł i wyciągnął się z n o w u na 

dywaniku. 

Wtedy ktoś z n o w u p o w i e d z i a ł : 

— M i a u ! 

- K t o t a m ? 

Z e r w a ł się Piesek, biega po c a ł y m p o k o j u , zajrzał p o d ł ó ż k o , p o d s t ó ł -
nikogo nie m a ! 
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P o d r a p a ł się Piesek tylną ł a p k ą za u c h e m i p o s z e d ł do d o m u . . . 

W t e m przy s a m y m g a n k u ktoś p o w i e d z i a ł : 

— M i a u ! 

„Tuś m i ! " — ucieszył się Piesek i wszystkimi c z t e r e m a ł a p k a m i z a c z ą ł 

czym prędzej grzebać p o d g a n k i e m . 

Kiedy w y k o p a ł j u ż duży d o ł e k , wyskoczyła s t a m t ą d m a ł a , szara Myszka. 

— T a k , ktoś p o w i e d z i a ł „ m i a u " . . . 

— Gdzieś blisko? — przes t raszyła się Myszka. 

— O tu, tuż o b o k — p o w i e d z i a ł Piesek. 

Boję się! Pi-pi-pi ! — p i s n ę ł a Myszka i d a ł a n u r k a p o d ganek. 
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Z a m y ś l i ł się Piesek. 

W t e m kolo psiej b u d y k t o ś p o w i e d z i a ł g ł o ś n o : 

M i a u ! 

Piesek o k r ą ż y ł b u d ę trzy razy, ale n i k o g o nie z n a l a z ł . W budz ie k t o ś się 

poruszył. . . 

„ M a m go! — p o w i e d z i a ł sobie w d u c h u Piesek. — Z a r a z go z ł a p i ę . . . " 

1 p o d k r a d l się bliżej... 

— Ja? ! Kpisz sobie, szczeniaku! 



Co t c h u p o p ę d z i ł Piesek do o g r o d u i s c h o w a ł się t a m p o d k r z a k i e m . 

I nagle n a d s a m y m jego u c h e m ktoś powiedz iał : 

— Miau ! 

Piesek wyjrzał spod k r z a k a i z o b a c z y ł p r z e d s a m y m swoim n o s e m 

w ł o c h a t ą P s z c z o ł ę , k t ó r a s iedziała n a kwiatku. 

„ T e r a z wiem, kto p o w i e d z i a ł »miau «"! — p o m y ś l a ł Piesek i s p r ó b o w a ł 
c a p n ą ć Pszczołę z ę b a m i . 

— Bz-z-z-z! — b z y k n ę ł a u r a ż o n a do żywego 
Pszczoła i m o c n o u k ł u ł a Pieska w sam koniuszek 

Leci i brzęczy: 

Ż-ż-ż-żgam ż-ż-ż-żądłem! 

D o b i e g ł Piesek do stawu i — b u c h do wody! 

Kiedy się wynurzył , Pszczoły już nie b y ł o . 
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I masz tob ie ! — z n o w u k t o ś p o w i e d z i a ł : 

— M i a u ! 

- Czy fo ty p o w i e d z i a ł a ś „ m i a u " ? — z a p y t a ł Piesek Ryby, k t ó r a a k u r a t 

p r z e p ł y w a ł a o b o k niego. 

Ryba nic nie o d p o w i e d z i a ł a , p l u s n ę ł a o g o n e m i z n i k n ę ł a w głębi stawu. 

— R e c h - c h e - c h e ! — r o z e ś m i a ł a się Ż a b k a , k t ó r a s iedziała na liściu lilii 

w o d n e j . — Więc nawet nie wiesz, że Ryby nie umieją mówić? 

— A m o ż e tyś p o w i e d z i a ł a „ m i a u " ? — z a p y t a ł Piesek Ż a b k i . 

— R e c h - c h e - c h e ! — r o z e ś m i a ł a się z n o w u Ż a b k a . — Ale g ł u p t a s z 

ciebie! Ż a b y tylko rechoczą. 

I wskoczyła do wody. 
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Zerwał się - na p a r a p e c i e o k i e n n y m siedziała p u c h a t a , p r ę g o w a n a 

K o t k a . 



i wreszcie wyskoczyła przez o k n o . 
— H a u - h a u - h a u ! — z a s z c z e k a ł Piesek i p r z y p o m n i a w s z y sobie, j a k to 

r o b i ł k u d ł a t y K u n d e l , w a r k n ą ł : — Wr-r-r-r! 
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P n i a c z e k stoi stary, n a n i m d o m e k m a ł y . 

A w d o m k u t y m mieszka M u s z k a z Żabką, z J e ż e m , z K o g u c i k i e m , co 

zwie się Z ł o t y m G r z e b y k i e m . 

P e w n e g o razu p o s z ł a c a ł a c z w ó r k a do lasu po kwiaty i grzyby, po drwa i 

jagody. 

Z w i e r z ą t k a c h o d z i ł y po lesie, c h o d z i ł y , aż wreszcie wyszły na p o l a n k ę . 

P a t r z ą — stoi t a m wóz dziwnie z b u d o w a n y , bo k a ż d e k o ł o ma i n n e : jed­

no — c a ł k i e m m a ł e k ó ł e c z k o , drugie — t r o c h ę większe, trzecie — średnie , a 

czwarte — d u ż e , b a r d z o duże kol i sko. 

Wóz stoi tu chyba od d a w n a , bo grzyby p o d n i m p o w y r a s t a ł y . 

Przyglądają mu się M u s z k a , Ż a b k a , Jeż i Kogucik i nadziwić się nie 

mogą. W t e m wyskoczył z k r z a k ó w Zając, także p o p a t r z y ł i r o z e ś m i a ł się. 

— Twój wóz? — pytają Zająca. 

— N i e , N i e d ź w i e d z i a . R o b i ł go sobie, m a j s t r o w a ł , ale nie s k o ń c z y ł i 

zostawił . Więc stoi tu te raz . 
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— Z a b i e r z m y go do d o m u — p o w i e d z i a ł Jeż. — P r z y d a się w 

gospodars twie . 

— Z a b i e r z m y — zgodziły się zwierzęta. 

Z a c z ę ł y go p c h a ć wspólnymi s i łami, ale wóz nie jedzie — każde k o ł o ma 

przecież i n n e . 

P c h a ł y , p c h a ł y — wszystko na nic. Bo wóz to w p r a w o zawraca, to się na 

lewo p r z e w r a c a . 

A d r o g a kiepska: tu d o ł e k , t a m wzgórek. 

Zając się śmieje, za b o k i się t r z y m a : 

— K o m u jest p o t r z e b n y taki wóz do niczego! 

Z m ę c z y ł a się c a ł a czwórka, ale żal im wóz p o r z u c i ć , bo przyda się w 

gospodars twie . 

P o z d e j m o w a ł y z wozu k o ł a i p o t o c z y ł y je do 

d o m u : M u s z k a — m a ł e k ó ł k o , Jeż — większe, 

Ż a b k a — średnie . . . 

A K o g u c i k wskoczył na największe kol i sko, p r z e b i e r a n o g a m i , t r z e p o c z e 

s k r z y d ł a m i i wykrzykuje: 

— Ku-ku-ry-ku-u-u! 

A Zając wciąż się śmieje: 

— P o w a r i o w a ł y , p o t o c z y ł y do d o m u cztery k o ł a , każde i n n e ! 
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T y m c z a s e m M u s z k a , Jeż, Ż a b k a i 

K o g u c i k przyszły ze swoimi k o ł a m i 

do d o m u i ł a m i ą sobie te raz g ł o w ę , 

co z n imi robić? 

— Wiem — p o w i e d z i a ł a Musz­

ka, wzięła swoje m a ł e k ó ł k o i zrobi¬ 

ł a k o ł o w r o t e k d o p r z ę d z e n i a . 

Jeżowi też przyszła d o b r a myśl do głowy: p r z y m o c o w a ł 

do swego k o ł a dwa drążki i z r o b i ł taczki . 

— I ja m a m p o m y s ł — 

p o w i e d z i a ł a Ż a b k a . Przy¬ 

b i ł a swoje większe k o ł o do 

w a ł k a s t u d z i e n n e g o i łat¬ 

wiej b y ł o dzięki n i e m u 

czerpać wodę ze s t u d n i . 

A K o g u c i k umieśc ił swoje duże kol i sko w p o t o k u , p r z y s p o s o b i ł do 

o b r a c a n i a żaren, z b u d o w a ł m ł y n . 

Wszystkie cztery k o ł a p r z y d a ł y się w g o s p o d a r s t w i e : M u s z k a przędzie na 

k o ł o w r o t k u , Ż a b k a nosi wodę ze s t u d n i i p o d l e w a grządki, Jeż wozi 

l a c z k a m i z lasu drwa, grzyby i j agody . 

A K o g u c i k miele mąkę we m ł y n i e . 
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Przyszedł raz do n i c h Zając zobaczyć, jak gospodarują. 

Przyjęto go j a k m i ł e g o gościa: 

M u s z k a z r o b i ł a m u n a d r u t a c h rękawice, 

Ż a b k a p o c z ę s t o w a ł a go m a r c h e w k ą z grządki, 

Jeż — grzybami i j a g o d a m i , 

a Kogucik — c i a s t e m i b u ł e c z k a m i z serem. 


